ROK X 


ORĘDOWNIE 
wych. co wtorek, czwartek i sobotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen. 
na poeztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje sią po 10 ten. 


OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 
od wiersza potytowego. 


ORĘDOWNIK. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


BRSPEDYCYA 
w drukarni J. Ieitgobra, 
Plac Wilhelmowski numer 18, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 


LISTY 
radsełać należy franco pod adras. 
dlo redakcyi Orędownika, Poznsń. 


RĘKOPIEMA 
nie zwzacają się, nle niszczą. 


Dziś: Agaty panny 
Jutro: Doroty panny 


Poznań, Czwartek 5 Lutego 1880. 


Wschód słońca 7.89, zach. 451, 


Długość dnia 9 god, 15 min. 
= waw 


ze onmens, 


Przedpłata 
na luty i marzec wynosi: 
na prowincyach 1 m. 30 fen. (13 agr. 
w mieście 1 m. 20 fen. (12 sgr. 
na miesiąc . 60 fen. (6 sgr.) 


e ZYWO OBA 
Poznań, 4. latego. 


— * W Wolsztynie od lat kilku starała 
się rejencya z tamtejszym magastratem zaprowa: 
dzić szkołę symultanną. Katolicy za gor- 
liwem staraniem tamtejszego ks. wikaryusza zwo- 
ływali się tam na wieca ı Uronili się przed 8y- 
multanką wysyłaniem petycyi do rejencyi i do 
ministra, mimo to wszystku jednak pewnymi nie 
byli, czy im ich szkoły katolickiej nie zmienią. 
Dnia 30. zm. zwołał landrat powiatowy z nakazu 
rejenoyi katolików i ewanielików na osobne na- 
rady w tej sprawie. Najprzód oświadczyli się 
przeciw symaltance awanielicy 80 głosami prze- 
ciw 7, potem katolicy 50 głosami przeciw 7, 
tylko żydzi, którzyhy byli na tem dobrze wyszli, 
głosowali jednolmyślnia za szkołą symultanną. 

Ponieważ tą razą z strony rządowej nikt na- 
cisku nie wywierał, wije w Wolsztynie spodzie- 
wają się katolicy na pewno, że szkole ich nia 
będzie odebrany charakter katolicki. 

— Z Ponieca wysłano pod dniem 29, zm. 
petycyą do ministra p. Putrkamera, podpisaną 
przez 400 samych ojców rodzin, aby inspekcyą 
nad szkołami p.rafialnemi, którą powierzono p. 
Wenzlowi, inspektorowi szkół powiatowych, pro- 
testnntowi, oddano napowrót proboszczowi 
parafialnemu, alba gdyby tego uczynić nie chora- 
nv, przynajmniej jakiemu katolikowi. 


— „Goniec* pisze w ostatnim numerze, ża 
go „zapawniają, że wialu z ojców rodzin 
wstrzymuje się z podpisaniem  zaszłoniedzielnej 
petycyi i to z powodu, że uczekują zapowiedzia- 
nej petycyi o język polski jako wykładowy w 
szkołach, gdzie niewątpliwie i sprawa religijna 
jako mierozłączna na nowo poruszona będzie,” 

Dla czegożby się nie mieli wstrzymywać z pod- 
pisaniem, gdy w Poznaniu zepewna „Goniec* nie 
będzie jedyny, który nie może pojąć, że w pety- 
cynch podobnych można rozdzielać spruwę Ko- 
Ścioła od sprawy języka? Ale bez tych „wielo“, 
o których „Goniea" wspomina, obejdzie się i pe- 
tycyn znajdzia bez nich dostateczną liczbę pod- 
pisów, 

Tym, którzy jeszcza petycyi nie podpisali, 
Przypominamy ponownie, aby to jak najspie- 
szniej uczynili. 

Komu niedogodnie pójść do ksks. proboszczów 
W nazpaczonych godzinach do podpisu, moża pe- 
tycyą podpisać w redakcy! naszego pisma każde- 
g0 czasu od rana godz, 8 do 7 i pół wieczora. 


Szkoła rolnicza, którą rząd zwinął 
w Wschowie, zostanie na nowa otworzoną w S z a- 
motułach, skoro tylko naczelny prezes i mi- 
niaterstwo dadzą swe zatwierdzenie, 


— Głód na Górnym Szląsku. Ks, pro: 
boszez Matysiak z Rokicza pod Leśnicą 
pisze do „Karyera“: Mój powiat kozieJski po- 
trzebuje rzeczywiście wsparcia, bo nie tylko że 
me lichy grunt, ale i żniwo było bardzo mizer- 
ne: przytem wylew Odry zniszczył Śliczna nasze 
mwy i wniósł biedę wielką nawet pomiędzy bo- 
gatych ludzi, — Wioska moja leży wśród dwóch 
parafi, w których są proboszczowie państwowi 
tj. p. Sterbą w Leśnieg i Grgnastol w Koźlu; 
ztąd też mam wielką pracę, bo tysiące wiernych 
z tamtejszych parafiii do mnie się ucieka, Praca 


ta jeszcze urosła w skutek biedy, bo nstawicznia 
trzeba składki rozdzielać, Lecz póki Pan Bóg 
użycza mı Swej świętej pomocy i póki siły m».u 
starozą, nie lękam się, lacz przouję na chwalę 
Bożą i na wspoinożenie naszego dobrego ludu. 


(N). Gniezno, 3. lutego. Dnia wczorajszego 
wieczorem odegrali aiuatorowie z Towarzystwa 
przemysżowego teatr na cele dobroczynne, Sala 
była przepełniona widzami zo wszystkich stanów 
a 1 okolica licznie była reprezentowana, Ode- 
grano najpierw „Werbel domowy", obrazek ze 
śpiewami z życia wiejskiego przez Ohomińskiegv, 
Prawdziwie z wielkiem zadziwieniam patrzałem się 
ńa amatorów, z jaką pewnością i precyzyą odda- 
wali swoja role. Zdawało mi się chwilowo, że 
nia amatorzy, ale rzeczywiście aktorzy występu- 
ją na scenę, Nawet i śpiewy nic nie pozosta- 
wiały do życzeniu, gdyż głosy były dobrane, czy- 
ste i pełne. Nie dziw przeto, że grze ustawi- 
czne towarzyszyły oklaski, a najwięcej zebrał ich 
Urban. I gra amatorów w drugiej sztnczee „Ka- 
losze* przez Jana Aleksandra hr. Eredrę zado- 
wolniła w ogóle publiczność, z gry bowiem po- 
znać było można, ża tak amatorki jak amatorzy 
przejęli się swojemi rolami i oddali je z werwą 
i życiam. A eóż dopiero mam powiedzieć o ode- 
graniu komicznej roli „Berku zapieczęktowanego ?" 
Mogę was zapewnić, że 1 najlepszy aktór nia od- 
dałby roli żydka jak nasz Barek. Prawie nieu- 
stanna oklaski i śmiech zadowolenia towarzyszył 
monologom i śpiewkom naszego amatora. Pozwól 
przeto Szanowna Redakcyo, że w łamach Twego 
p'sma imieniem publiczności podziękuję szano- 
wnym amatorkom i amatorom, że swoją grą pię- 
kną zgotowali nam miły 1 przyjemny wieczór, a 
przedewazystkiem wyśliśmy ze sali pokrzepieni tą 


„Iuyślą, ża jeśli młodzież rzemieślnicza pokocha 


melodyą pieśni rodzinnej, wdzięk mowy ojczystej, 
Żadna drakońskie prawa nie zdołają nam wydrzeć 
mowy naszej ojczystej. Szanownej zaś pobli- 
czności należy się od waszego korespondenta po- 
dziękowanie za to, że ceniąc trudy i mozoły 
Bmatorów licznie zebrała się na przedstawienie. 
Qzysty zysk ma hyć obrócony na cele dobroczyn- 
ne. Lecz nie wiem, czy się coś okroi. Jak aig 
bowiem dowiaduję, dyrekoyą Towarzystwa, musi 
znaczne cła opłacać, za nim może do skutkn do- 
prowadzić jakie przedstawienie, Trzeba opłacić 
salę, kulisy, oświetlenie, muzykę i najmniejszą 
posługę, co wszystko innoplemieńcom płynie na 
korzyść, gdyż nie ma odpowiedniej salı, któraby 
była własnością Polaka. Tak więc główne zyski 
idą nia na cele dobroczynne, ale na korzyść kie- 
szeni obcej nam narodowości, a naszej biedzie 
pewnie tylko okruszyny czystego zysku mię do- 
staną, A bieda po zaułkach naszego miasta po- 
dobno wielka, i nie trzeha jej na Górnym Szlą- 
sku szukać. Jeśli się przeto co pozostanie z do- 
chodu teatralnego, najlepiej przeznaczyć na ubo- 
gich miejscowych. Po przedstawieniu odbyła się 
zabawa z tańcami, która podobno skończyła się 
dopiero x brzaskiem dnin. 

"W zaszłą sobotę wydzierżawiono polowanie w 
naszym boru miejskim przez lieytacyą. Najwię- 
cej dającym był p, radzca miejski Piotr Krato- 
chwil. Podał bowiem 905 marek rocznej dzia- 
Tławy, kiedy dotąd nieznaczna tylko wpływała 
dzierżawy suma, 


-e 
Nowiny polityczne. 


Niemcy. Książę Bismark powrócił naraszcie 
da Berlina w dobrem — jak piszą — zdrowiu i 
swobadnem nuaposobigniu umysłu. Powrót jego 
zaznaczył sią zaraz większą czynnością w kan- 
clarskich biurach, które do późna w noc oświe- 
cona są i zapełnione pracującymi urzędnikami. 
Jakież nam prawa i przedłożenia nowe przynie- 


mie ta zdwojona czynność kanclerza? Ohciwe no- 
wości pisma zapawniają, że się istotnie na coś 
bardzo ważnego zanosi, Książę następca trona 
— piszą one — miał już dniem przed powrotem 
księcia Bismarka do Berlina, wyjechać do bawią: 
cej we Włoszech Żony i rodziny. Dla księcia 
spóźnił umyślnie swój wyjazd, odwiedził go i do» 
piero po długiej kiłkogodziennej z nim naradzie, 
wprost na dworzec kolejowy kazał się zawieść, 
Ani chybi, że narada głównie ukończenia walki 
z Kościołem się tyczyła, a chodziło o to, kiedy 
oeaarzewicz do Rzymn ma zajechać, by złoże” 
niem swego uszanowania Ojon ‘áw. przypieczęto= 
wać zgodę. Takie to przyjemne a pożądane wnia= 
ski, wysnuły wszystkia prawie pisma ber'ińskie, 
z tej jednej narady, jaką na samem wyjezdnem 
miał uesarzewtcz z Bismarkiam, Ale ktoż moża 
wiedzieć, ile w tych przypuszezaniach prawdy? 
Widocznem jeat jednak, iż te zhyt bujne domy- 
sły nie są na rękę rządowi, bò urzędowa „N. 
All. Ztg.“ pisze, ża podróż cesarzewicza do żony 
i rodziny tak jest prostą i zrozumiałą, iż nie 
potrzeba Żadnych polityczuych podsuwać jej po- 
budek. Katolickie pisma zresztą, choć ja jak naj- 
mocniej zajęła walka z Kościołem, najmniej ule- 
gają złudnym nadziejom, a współj.racownik „West. 
Merc.*, o ile się zdaje ksiądz do wyższego du- 
chowieństwa należący, pisze wprost, ża prędkiega 
ukończenia walki z Kościołem, spodziewać się 
wcale nie należy. Dotychczasowa układy rządu 
pruskiego z ks. Nun*yuszem Jacobiniem — pisze 
on — nie mają wcale pojednawczego charakteru. 
Rządowi chodzi tylka o objaśnienia, w czem i o 
ile może ustąpić Kościół, a jeżeli mu ta ustęp- 
stwa nie wystarczą, może łatwo z nich wybu- 
chnąć i dalsza wałka, Zresztą sam wybór radzoy 
Hitblera, jako rządowego pośrednika w tych ukła= 
dach, zdaje się być temu piamu oznaką złej wró- 
żby, ponieważ pan ten należy do bezwarunko= 
wych zwolenników wałki z Kościołem, 

Po tylu więc miesiącach daremnego dczekiwa- 
nia i próżnych nadziej, wszystko by pozostało 
przy starem, a liberali cieszą się nawet zape= 
wnieniatwi, że minister Puttkamer ustąpi. Ala 
— jak piszą — Puttkamer nia odejdzie sam; 
towarzyszyć mu mają minister skarbu Bitter 
i sprawiedliwości Friedberg, Tego ostatniego opła- 
kiwaliby jednak liberałowie, bo to kość z ich 
kości. Są to wszystko jednak pogłoski tylko, 
którym dzień jutrzejszy zaprzeczyć może, a to 
tylko zdaje się być pewnem, że książą Bismark 
nie zadowolony jest ze sposobu, w jaki Bitter 
pizedłożeń rządowych w Izbie bronił, 

— Izba uchwala ciągle przedłożenia rządowe 
mniejszej wagi. Prawo leśne i polowe obostrza- 
ne w Izbie panów, powróciło znów do Izby po- 
słów, gdzie mu za wnioskiam Windthorsta co- 
kolwiek łagodniejsze dano brzmienie. Ministro- 
wie także z tego okazali niezadowolenia, ża mo- 
że rząd całe prawo cofnie. 

Francya. Przedłożenia niemieckiego rządu, 
domagające się znacznego dosyć powiększenia 
armii stojącej, a opierające ja na tem, iż armia 
franeuzka i niemiecka znacznie są od niemieckiej 
silniejsze, a więc i nieiniecka wzmoamoną być 
musi, wywołało jak się można było spodziewać, 
wielkie we Franoyi wrażenie. Wszystkia pisma 
tamtejsze wykazują, Że obrachunek niemieckiego 
rządu jest mylny i armia francuzka istotnie słab= 
Bzą, a nie liczniejszą jest od niemieckiej, bo je- 
żeli Francuzi więcej mają w armii pułków, to 
za to te pułki znaczenie mniej w sobie niż nie- 
mieckie mieszczą żołnierzy. Zresztą wszystkie 
pisma nawet te, co należą do Gambelty—zape- 
wniają solennie Niemców, że o Żndnej wojnie ani 
marzą, a mówią to niezawodnie szezerze, bo rząd 
ich zest słaby, a z Izbami i samym sobą nið- 
zgodny. Gdzieżby taki rząd bpł do wojny sposabny? 

W senacie toczą się rozprawy nad liberaln 
ustawą szkolną, która zapewne przyjętą nie bęR 


dzie, Katoliccy senatorowie bronią wymownie 
praw Kościoła do nadzoru nauki w szkole. 

— Senat większością kilkunastu głosów, wy- 
kluczył Biskupów z najwyższej Rady szkólnej, 
na wniosek ministra oświaty, który twierdził, że 
wszyscy Biskupi zbyt są przywiązani do Stolicy ś. 

— Nieszczęście jakieś zdaje się prześladować 
wszystko, co polskie, nawet kościoły. W Paryżu, 
dawniejszym zbiorzysku wychadztwa polskiego, 
pozwolono księżom polskim odprawiać polskie 
nabożeństwo w małym kościółku Wniebowzięcia. 
Tak było juž lat kilkadziesiąt, i Francuzom to 
nie zawadzało w niczem. Ale i oni mają księży 
odstępców, a między nimi dawniojszego zakonnika 
karmelitę O. Jacka Loyson, sławnego dawniej z 
wymowy, który zrzuciwszy habit, ożenił się i po- 
szedł zakładać z żoną nowy kościół w Genewie. 
Tam mu się jednak wkrótce sprzykrzyło, wrócił 
więc do Paryża 1 chcąc mieć własny kościół, za- 
Żądał od Rady miejskiej, aby polskiego ksiedza 
z kościółka Wniebowzięcia wypędziła i jemu go 
oddała. Przy dzisiejszym rządzie francuzkim, 1 
znanej z radykalizmu i niedowiarstwa Radzie 
stołecznej, nie można się wcale spodziewać, aby 
ożenionemu zakonnikowi żądania tego odmówiono. 

Anustrya. Lwowska Rada miejska na solen- 
nem zgromadzenia ofiarowała obywatelstwo ho- 
norowa burmistrzowi Lwowa p. Jasińskiemu, któ- 
ry przez lat kilka dobrza rządził miastam, u 
mimo tego licznych zjednał sobie nieprzyjaciół, 
i urząd swój będzie musiał złożyć, gdy do nowej 
Rady obrany nie został. 

— Jest to wielkiem nieszczęściem Anstryi w 
ngółności, a Polaków w szczególności, iż wazy- 
stkie ludy słowiańskie, które w skład Austryi 
wchodzą, jakąś szczególną mają przyjaźń dla Mo- 
mkwy, upatrując w niej wroga Niemców, a zbaw- 
cę Słowian. Polacy się w żaden spokój na takie 
zapatrywanie zgodzić nie mogą, a ta niezgoda 
prowadzi do tego, że Słowianie austryacey, któ- 
rych liczba przewyższa znacznie Niemców, zawsze 
RBĄ przez nich bisi i pokrzywdzeni. Ten nieszczę- 
śliwy stan rzerzy odbija się takża i na Bośnii, 
gdzie Polacy zamiast pomagać słowiańskim Bo- 
Śniakom do zdobycia znaczenia i przewagi, ra- 
zem z Węgrami biorą w opiekę nielicznych Tur- 
ków, gdyż posądzają Buśniaków, że są Moskwie 
przychyłni. Ta niezgoda nawet w życiu prywa- 
tnam cznć się daje. W tych dniach bowiem po- 
kłócił się w Krakowie o te sprawy, oficer Polak 
2 kolegą swoim Kroatem i w wynikłym ze 
sprzeczki tej pojedynku jeden z walczących padl 
trupem. Zawsze jedno od wieków nieszczęście, ża 
się Słowianie między sobą źrą, a Niemiec z tego 
korzysta. 

Ziemie polskie. „Czss* podaje pomyślną 
wiadomość — którą korespondent „Kuryera* po- 
twierdza—że rząd moskiewski pozwolił we wszy- 
stkich szkołach tak Królestwa polskiego, jak i 
Litwy i Rusi, uczyć katechizmu po polsku, a na 
rozkaz cara wydrukowano w Kijowie katechizm 
katolicki po polsku, z którego w szkołach uczyć 
mają. Rozporządzenie to było ogłoszone w dżien- 
niku urzędowym. 

Ohodzą zaś pogłoski, że tyrański zakaz kupo- 
wania majątków ziemskich przez Polaków, na- 
reszcie zniesionym zostanie. Zakaz ten wydano 
po powataniu 1863 r, a zatem istnieje już lat 
kilkanaście i nieobliczone narodowi całemu i po- 
jedyńczym rodzinom sprowadził szkody. 

Čo spowodowało rząd do tych ustępstw? Czy 
obawa przed nihilistami? Czy — jak pisma 1m0- 
skiewskie twierdzą — konieczność zjadnania sobie 


Polaków, by w razie wojny nie lgnęli do AustryiP 
Czy wreszcie ta tylko okoliczność, iż car przy 
zbliżającym się Z5letnim jubileuszu panowania, 
uważa za stógowne obdarzyć Polaków łaskami. 

— % Warszawy piszą do „Kuryera*, ża ponie- 
waż się wydało, że dyrektor giimnazyum Choro- 
szewsky, który był główną przyczyną samobój 
stwa studenta Nenfelda, pisał do matki jego, żą- 
dając 2 tysiące rubli pożyczki i nie otrzymawszy 
jej, zemścił się na chłopou, dał mu rząd dymisyą 
a prokurator zażądał, ażeby go do sądowej po- 
ciągnięto odpowiadzialności. Doktorzy zaś, którzy 
zostali powołani do konającego chłopca. doma- 
gają się śledztwa, twierdząc, iż Ohoroszewsky 
przyczynił się do śmierci nieszczęśliwego przez 
to, że rannego kazał wynieść z klasy, i w zi- 
mnej sieni złożyć na gołej podłodze, gdzie wkrótce 
życia dokonał, 

Ogólnie znienawidzony kurator szkół Apuchlin 
nie wrócił jeszcze z Petersburga, a mają w War- 
szawie nadzieję, że może pójdzie za Ohoroszew- 
skim, bo jeneral- gubernator jest mn bardzo 
przeciwny za to, iż mie tylko młodzieży zabrania 
mówić w miejscach publicznych po polska, ale 
ośraiela się wydawać także zakazy oficerom, któ- 
rzy przecież abecadła się już nia uczą i pod za- 
rządem p. Apuchtina nie są. Jeneral Kotzebue 
spostrzedz musiał, że tak gorliwy apostoł mo- 
skwicyzinu tylko rząd ośmieszać może. 

Moskwa. Carową moskiewską przywieziono 
3. bm. rano do Królewca, ekąd po godzinie wypo- 
czynku powieźli ją dalej do „Petersburga. 

Szwecya. Gorączka wojenna tak wszystkie 
państwa opanowała, Że nawet odludna, niedo- 
stępna Szwecya, zamyśla zaprowadzić powszechna 
prawo wojskowe, by zmusić wszystkich obywateli 
do służenia wojskowo, aż do 40 roku Życia. W 
krajn tym, gdzie z powodu ostrości powietrza i 
niaurodzajności ziemi, ojciec rodziny jeszcze cię- 
żej pracować musi dla utrzymania swoich, taki 
ciężki obowiązek wojskowy moża jeszcze gorsze 
mieć skutki niż gdzieindziej. 

Anglia. Niektóre piama niemieckie daniosły, 
a polskie za tamtemi powtórzyły, ża zbrodniarz 
Aleksander Sohossa, który strzelał do ke. Baka- 
nowskiego, cierpi na umyśle i zapewne uniewin- 
nionym przez sąd będzie. Otóż korespondent 
„Kuryera" zapewnia, że to falsz wierntny, i na 
dowód przytacza słowa inspektora policyjnego, 
który zbrodniarza uwięził a pytany o zdanie 
swoje © nim, rzekł: „Widziałem go dobrze i roz- 
mawiałem z nim i zaręczyć mogę, že jest zupeł- 
nie zdrów i przytomny." Urzędowe zaś policyj- 
ne pismo „Fhe Clerk. Presse” stwierdziwszy, ża 
ubrodniara jest zupełnie zdrów na umyśle, co 
lekarze zaświadczyli piśmiennie, tak dalej o nim 
pisza: „Dowiedzieliśmy się nadto rzeczy, które 
rzucają pewna światło na osobę obżałowanego. 
I tak na krótki jeszcza ozas przed dniem zbro- 
dni Schosea był, jak zawsze, w największej nędzy, 
niezdolny do opłacenia swego mieszkania 1 cier- 
piący absolutny niedostatek. 'Tymezasam znale- 
źli ię potniędzy jego własnymi ziomkami świad- 
kowie, którzy zeznali, że w czwartek przed zbro- 
dnią — popełnioną w sobotę — Bohossa posiadał 
kilka sawerenów — jeden taki pieniądz jest wart 
przeszło 20 mrk, — z których się nie umiał 
wytłómaczyć, gdyż w tymże samym ozasie był 
baz pracy i bez wszelkiego zajęcia. Okoliczność 
ta służy nam za zapewnienie, że zbójca jest 
agentem lub narzędziem tajnych towarzystw, cho- 
ciag zkądinąd mia możemy znaleźć poszlaki w je- 
go stósunkach.* 


Bietka 
opowieść z Życia ludu wielkopolskiego 


wyjęta 
przez Sema. 


(Dalszy ciąg.) 

— Po śmierci ojca — dodała po chwili gło- 
sem zmęczonym i słabym — chorowałam długo, 
Wojtoszek urodził się taki słabiutki, że wam o 
mało w rękach nie zakończył. Co się potem 
stało ze mną, z dziećmi — wiecie dobrze. Całe 
pół roku nie mogłam zwlec się z łóżka, gdyby 
nie wy, byłabym umarła i chłopiecby już nie 
żył. Gospodarstwo szła jak samo cheło, Andrzej... 

— £amjdaczył się — przerwała pobudzoną opo- 
wiaduniem chorej gwałtownością stara. Gdyby 
nie 0n........ 

— Dajcie pokój — lagodziła ją chora — chłop 
nigdy w domu dobrej gospodyni nie zastąpi 
A ja chociażem i wyzdrowiała i pracowała po- 


tam szczerze, to mi nigdy nie nie szło ręką. 
Bydło marniało, kanie padały drobiazg i świnie 
zdychały. Grad nam zboże parę razy wytłukł, 
perki zgniły, siana nigdy w czas nie mogliśmy 
aprzątnąć. 
— Bo Andrzej pilnował tylko karczmy i we- 
sół, a nie gospodarstwa przerwała znowu stara, 
— Pogorzeliśmy—oczy i temu Andrzej winien? 
pytała chora. Czyż on ogień podłożył i stodołę 
ze Żniwem i oborę z dobytkiem puścił z dymem? 
— Nie — nie on — zawołała namiętnie stara. 
Ale winien, ża gospodarstwa, jak ksiądz proboszoz 
radził i namawiał, nie zabezpieczył od ognia, i 
winien, że się z pijakami w karczmie pokłócił, 
i że go potem przez zemstę spalili. Co tu ga- 
dać? Gdybyś była wzięła porządnego, rządnego, 
pracowitego człowieka jak Krzyżan, byłabyś dziś 
najma jętniejszą gospodynią we wsi, a tak,..... i 
zamilkła smutnie, nia kończąc. 
— Więc i to moja wina— muja tylko wina— 
odrzekła łagodnie i prawie spokojnie chora. Bóg 
| widzi, ża ja ani Żałuję, żem mojego wzięła, ani 


Rzym. Na dzień 7. marca br, przygotowuje 
się w Stolicy św. hozny zjazd wysłańców aka- 
damii, seminargów, kołegiów i innych duchownych 
zakładów, celem uroczystego święcenia pamiątki 
św. Tomasza z Akwinu, którego pisma wedle 
woli Ojca św. mają nadal służyć za podstawę 
wyższej nauki katolickiej. W dmu tym przypada 
także 50ietnia rocznica dnia, w którym młody 
Joachim Pecci, a dzisiejszy Papież Leon XIII, 
pierwszą publiczną miał rozprawę. 

Ameryka. W niższej Kalifornii w północnej 
Ameryce wybuchły rozruchy, a w Brazylii w po- 
łudniowej Ameryce żółta febra, Jednakże zaraza 


ta podobno się jeszcze zbyt gwałtownie nie 
8ZECzy, 
—- | nii 


Wiadomości miej. vwe i prowincyonalne. 


Poznań, 4. lutego. Wystawa przemysłowa w Byd- 
goszezy. Ponieważ z kilsu stron z prowincji zapy- 
tują nas o wiadomości w sprawie tojże wystawy, do- 
nosimy więc, że programów wystawy drukowanych po 
polsku można dostać u p. Śkoraczewskiego 
przy Starym Rynku, Redakcya naszego pisma prześle 
takowe takłe na Życzenie interesantów. 

Z Pleszewskiego donoszą nam, ła z Gołuchowa, 
własności hr. Działyńskiej i ks, Czartoryskich wy= 
słany będzie na wystawę plan parku Gołuchowskiego 
na 1,50 metra długości a 1 metr szerokości, uko- 
lorowany, 

Z Piły donoszą do gazet niemieckich, że tamtejsi 
rzemieślnicy podali do magistratu wniosek, ażeby im 
na koszta wystawiania dał subwencją z kasy miej- 
skiej. 

W Gdańsku urządzają agiłacyą, by przemysłów 
ców pobudzić do wystawiania, mianowicie wyrobów 
kunsztu. 

Dotychczas zgłosiło się do głównego komitetu w 
Bydgoszczy 800 wystawców; komitet spodziewa się 
jeszcze 800—400 zameldowanych w lokalnych komi- 
tetach. Z Poznania podług „Pos. Ztg.* zgłosiło się 
dotąd 32 przemysłowców, liczba ich będzie jednak 
zapewne jeszcze większa, bo wielu ociągało się z 
umysłu, cheąc wprzódy wiedzieć, czy kowitet bydgo- 
ski me poda wystawcom korzystniejszych warunków, 

— * Na biednych Gómosziązaków głodom do- 
tkniętych złożyły dzieci szkoły w Strzelewie jak na- 
stępuje: Dzieci Chmarzyńskiego 1 mk. 50 fen. Dzieci 
p. Zelewskiego 1 mk. 50 fən. Synowie Rojka 8 fen. 
Dzieci Nawrockiego 20 fen, Córki Szyperskiago 20 
fen. Dzieci Ślaskiego 15 fen. Stanisława Mrozińska, 
Stanisław Malicki, Joanna Szych, Maryanna Gbur- 
czyk, Jan Bogdański, fimma Dallmann, Franciszek 
Pierucki, Maryanna Wiśniewska po 10 fen, 80 fon. 
Franciszka Woźniak, Franciszek Żołecki, Wojciech 
Sobczak, Józefa Kubera, Ewa Górska, Karól Kotka, 
Stanisław Szych po 5 fen. 35 fon, Razem 4 mrk, 
78 fen. — Dzieci szkoły w Grotnikach 2 mrk. 58 
fen. i to: Wańska Wiktorya, Apolinarska Agata, Nę- 
dzyk Ewa, Deckert Jan, Szady Elżbieta, Apolinarski 
Józef i Dudzik Michalina po 10 fen, Hanusek Apo- 
lonia, Miś Pelagia, Stachowiak Józef, Szymyślik Wa- 
wrżyn, Borowy Szymon, Poloszyk Maryanna, Gęba- 
czka Jlźbiata, Miś Jan, Klaba Marcio, Borowy Fran- 
ciszok, Beyer Franciszek, Borowy Maciej, Sterna Jan, 
Borówczak Feliks, Świętek Józef, Stocka Maryanna, 
Bzmanda Wiktor, Maćkowiak Walenty, Skorupińska 
Auna, Nędzyk Józef, Wański Franciszek i Miś Go- 
nowefa po b fen, Konrad Paweł i Hałupka Franci- 
szok po 6 fon, Gorzeluiak Franciszek i Maćkowiak 
Regina po 4 fon, Bzymyślik Łukasz, Stachowska Ma- 
rynnna i Wolniczak Franciszek po 8 fen. Deckert 


mu we wszystkiem winy nie daję. Oboje jesteśmy 
winni, żeśmy się rządzić me umieli, a Audrzej 
mgdy mnie jednak nie skrzywdził, nigdy ani 
językiem, ani ręką nie tknął, 

— Jeszczaby też czego, by cię miał bić lub 
znioważaó— zawołała stara z gniewem. Czyż nia 
dość. że ciebie 1 dzieca do nędzy przyprowadził, 
że ci życia stracił i zdrowie odebrał P 

— [mni ehłopi i to potrafią — szepnęła chora. 
Czyż nie mówią o mężu Jegomościnej eiostry, 
że ją zmarnował i jeszcze jak psa poniewierał ? 
Obie zamilkły. Chora była zmęczona, z sil wy- 
czerpana, wspomnieniami i niepokojem złamana, 
stara zdawała się też cierpieć w ciężkich my- 
ślach pogrążona. Kur zapiał na drugą po północy. 

— Idźcie do domu babko — prosiła chora. 
Zmówię modlitwy, a może mnie Bóg choć tro- 
chę pokrzepi. Idźcia z Bogiem. 

Stara nie mie mówiąc powstała, nachyliła się 
nad chorą i zanim się ta spostrzegła, silnie i 
namiętnie przycisnęła ją do piersi, a łzy ciężkie 


Marcjanna, Szymańska Magdalena, Stanak Julian, Du- | glenia ludzi do roboty w dnie świąteczne i w godzi- 


dzik Jadwiga, Stępczak Balbina, Stankowiak Piotr, 
Kokorniak Michalina, Stankowiak Jadwiga, Gębaczka 
Łukasz, Szymyślik Antoui, Stankowiak Jan, Borow- 
czak Maryanna, Maćkowiak Antonina, Rucińska Ro- 
zalia, Stocki Adam, Hanusek Stanisław, Deckert Fran- 
ciszek, Dratwa Tomasz, Ciesielski Piotr i Stanko- 
wak Anastązya po 2 fen. Stępczak Franciszek, Ko- 
korniak Piotr i Jędrzychowski Tomasz po 1 fen. — 
Za pośrednictwem p. Radziejewskiego, nauczyciela w 
Strzyżewie pod Czerniejenem, złożyły dzieci 10 mrk, 
10 fen, r to: Szkudlarska 5 fen, Przybysz M. 8 fa, 
Staniczewski 5 fon, Szozciniak 10 fen. Zosia, Józia, 
Stasia, Loon 1 Stefan Gadomscy po 20 fen, Kotłas 
i Guriołek po 5 fen, Pałczyńska 20 ten. Maul 50 f. 
Gorniak 10 fen, Karecki 4 fen, Lepczyk 8 fon, Przy- 
bysz M. 10 fen. Kowalczyk 58 fen, Mołolepsza 12 f. 
Graczyk 6 fen, Dobrowolski 50 fen. Pluciński J, 5 f. 
Wachowiak Konstancya 10 fen, Walentyna 12 fen. 
Pluciński Karól 10 fen, Szambelan 15 fen, Olnaszew- 
ska 5 fen., Pluciński A, 9 fen. Wardęska 5 fen, Izy- 
derek I 10 fen. Ratkowska 20 fen. Lepczyk 10 fan, 
Duszyńska 20 fən. Goliwąs 25 fon. Izyderek II 10 f. 
Andrysiak I 10 fon, Andrysiak TI 10 fen, Pacholska 
10 fen, Ławniczak Lud. 10 fen, Antonina 20 fan, 
Andrysiak Mich. 5 fen. Iteszelski Ant. 10 fon. Jakób 
10 fon, Pałczyński 80 fən, Olejniczak 5 fen, Smel- 
kowski Franciszek i Bolesław po 5 fen, Pluuińska 
Marya 5 fon. Stagraczyński 5 fen, Kierzkowski 5 f. 
Florentyna, Agnieszka i Józefą Pfeffer po 20 fen. 
Kierzkowska 8 fon, Basiński 5 fon. Maćkowiak 60 f, 
Basińska 5 fen. Radziejewska Franciszka 15 fen. 
Razem 92 mrk, 21 fen. 

— * Ciężkie czasy dają się nawet uczuć na 
zmniejszonej w mieście naszem produkcji piw zwy- 
czajnych i bawarskich. Browary miasta i okolicy — 
a jest ich ogółem 14 — zapłaciły z tego powodu 
przeszło 13,000 mk. mniej podatku w roku zeszłym 
niż dawniej, 

— * Pewien dozorca węgli, przy ulicy Wodnej 
mieszkający, wyszedł z rodziną w niedzielą po po- 
łudmu, zamknąwszy wpierw szezeinie pomieszkania 
swoje. Za powrotem do domu o godzinie 8 wieczorem, 
zastał je jako też szafy i komody otwarte i przeszu» 
kane. Z szafy ukradziono mu 195 mik, 

Ale panom złodziejom, których liczba zimą zna- 
cznie się pomnożyła, nie chodzi tylka a _ pieniądze. 
Biorą co im w ręką wpadnie, a w tych dniach wie- 
czorem wyważyłi z zawias i ukradli przy Fryderykow- 
skiej uhcy całe drzwi wchodowe i nikt im w zała 
twieniu tego dość trudnego 1nterćsu nie przeszkodził. 

— * Jenerał komenderujący, p. Kirchbach, zo- 
stał zwolniony z służby dia wieku i z tytułem hra- 
biego cofnie się do życia prywatnego, Dowództwo nad 
5 korpusem obejie w jego mejsce junaruł Pape. 

— * Z pod Środy donoszą nam, Że z tamtej 
okolicy a mianowicie z Karolewa pod Neklą wynoszą 
się gospodarze do Ameryki i z tego powodu już te- 
raz sprzedają swa majątki. 

— * W wielu okolicach Księstwa pojawia się 
zaraźliwa choroba ócz, Ludzie powinni być ostrożm, 
ażeby przez dotykanie zarazy nie rozszerzać, 

— * W Koźminie usiłowali złodzieje dostać się 
do kasy sądowej i w tym celu wywiercili około 100 
dziur w ciężkich drzwiach wchodowych i wyłamawszy 
je w części, weszli do sądu. Nie mogąc jadnakże wy- 
łamać drzwi żelaznych, zamykających kusę, zemścili 
się, rozrzucając akta sądowe, które im w rękę wpadły. 

— * W folwarku, zwanym młynem Gozd ow- 
skim pod Wrześnią, pobili fornale wracający ze 
uwózki zboża w ostatnią niedzielę stycznia, włódarza, 
ekonoma i samego właściciela Żyda, za to, ło im w 
karczmie przebywać zabraniali. Śmutne to skutki na- 
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staruszki padły na jej zimna czoło. 
pomału wylękła się i zdziwiła. 

— Wy płaczecie babko? Czego? Jeżeli nade- 
mną to Bóg wam zapłać za dobre serce wasze, 
i za przysłogi, jakie mnie i dzieciom czynicie. 
A jeżelim was kiedy obraziła, ta mi dla miłaści 
Bożej darujcie, abym mogła bez grzechu Boga 
mega przyją 

Stara nie odrzekła słowa, ale chora ałyszała 
wyraźnie, że wychodząc 2 chaty, łkała ciężkim 
płaczem. 

— Toć to musi być nie prawda, co ludzie o 
niej plotą — myślała sobia po odejściu staru- 
Szki. Wszakże nikomu nie złego nie robi, a ma 
litość w sercu dla cudzego nieszczęścia. Niech 
ją Bóg pocieszy i wszystka dobre magradzi, a 
grzechów nie pamięta. 

_ Dobre życzenie uspokoiło chorą, a Bóg zesłał 
jej ostatnią w życiu ulgę w śnie cichym, który 
jej szczęśliwa dni młodości przypomniał. 


Chora nia 


ny nabożeństwa przeznaczone. Jak do „Kuryera* pi- 
słą, ów właściciel Żyd, jost zresztą dla czeladzi swej 
wcale nie złym panem. 

— * W Śmiglu jest do obsadzenia posada pier- 
wszego nauczyciela przy katolickiej trzechklasowej 
szkole, która wkrótce czwartą klasę otrzyma. Posada 
ta przynosi 1090 mrk. pensyi, 90 mrk. na opał i 
wolne pomieszkanie, Podania należy przesyłać na 
ręce burmistrza p. Olemensa. 

— * W Kościanie jest do obsadzenia miejsce 
dozorcy w domu poprawy. Świadectwa należy prze- 
syłać Go dyrekcji tegoż zakładu, 

— * Z Lwówka piszą do „Pos, Ztg,”, że panna 
br, Łącka, córka właściciela Posadowa, a zarazem 
patrona ezkoły w Grońsku, przybywszy do mej 
niespodzianie, obdarzyła 24 dzieci biednych a pilnych 
zimowym przyodziewkiem, za wskazówką nauczyciela 
pana Szajby. Niespodziany a dobroczynny czyn ten, 
wywołał między dzieómi wielką radość. 

— * Rs. Woichman, proboszcz w Olszawie, 
w dekanacie kępińskim, obchodził jak piszą do „Ku 
ryera* 18. zm, 25letni jubileusz kapłaństwa, a wśród 
licznych podarków, jakie od kolegów i parafian otrzy- 
mał, najsilniej zapewne wzruszyło jubilata błogosła- 
wieństwo, jakie mu ks, Kardynał-Prymae z wygnania 
przysłał. 

— » Z Wiednia odbieramy następujące pismo : 

Grono Polaków w Wiedniu zamieszkałych, chcąc 
dać dowód łączności 2 narodem i ulżyć nędzy tych 
jednostek, które bądź to wskutek wyjątkowego poło- 
żenia politycznego naszego narodu, bądź z innych od 
ich woli niezawisłych powodów, widziały się zmuszo- 
ne opuścić ziemię ojczystą, zawiązała się w towarzy- 
stwo pod nazwą; Przytulisko polskie w Wie- 
dniu, Celem tego towarzystwa w myśl ustawy przez 
dotycząca władze zatwierdzonej jest wspierać przy- 
bywających do Wiednia Polaków, potrzebujących po- 
mocy, udzieleniem tymczasowego przytułku i utrzy- 
mania, jakoteż rady w jaki sposób przyzwoicie na 
chleb codzienny zarobić mogą — i tym sposobem 
zapobiedz żebraninie po domach prywatnych, poniża- 
jącej dla proszących, a szkodliwej nawet naszej sła- 
wie u obcych. 

Potrzebne ku temu dobroczynnemu celowi fundu- 
sze mają być zebrane przez udziały członków i dary 
pojedyńczych osób, i w tem calu udajemy się do ro- 
daków w Wiedniu zamieszkałych, a nawet do znanej 
26 swej dobroczynności polskiej publiczności w ogóle 
z prośbą a zasilanie datkami w pieniądzach, bieliźnie, 
ubraniu i książkach, skromnemi funduszami rozpoczę- 
tego dzieła. 

Ktokolwiek zohowiąże się płacić kwartalnie choćby 
tylko po 50 centów, zostaja członkiem wspierającym 
towarzystwa; ale i każdy jednorazowy datek będzie 
wielkiem dobrodziejstwem dla „Przytuliska" zwłaszcza 
w pierwszych chwilach jego istnienia nim się utwo- 
rzy jaki taki fundusz rezerwowy, 

Każdy członek „Przytuliskać otrzyma „bilet uwal- 
ninjący” w którym towarzystwo mu poświadoza, iż 
ma prawo odsełać do „Przytuliska* wszystkich roda- 
ków udających się doń o wsparcie; i upraszamy Za- 
razem przystępujących członków, aby łaskawie ile mo- 
łności wstrzymywali sią z udzielaniem wsparó wprost 
proszącym, gdyż tym sposobem utrudniliby tylko na- 
szemu towarzystwu urzeczywistnienie jednego z głó- 
wnych jego zadań, tj. wytępienie nieusprawiedliwio- 
nego a natrętnego żebractwa, 

Przystąpienia do Towarzystwa, na blankiacie na 
trzeciej stronie obecnej kartki umieszczonym, prosimy 
przesełać pod adrosem dr. Pawła Dunieckiega, 
adwokata w Wiedniu, I. Weuhburggasse 9; posełki 
pieniężne (najlepiej przekazem pocztowym) pod adre- 


TY. 

Nazajutrz dzień był piękny i nie mroźny, a 
jesienne słońce zaglądając do małych okienek 
chaty, ozłociło promieniami awami to smutna 
ubóstwo. 

Pusto bo też 1 ubogo było w izbia Jędrzejki, 
ale chędogo, Ławek parę, stół prosty, zydla, 
polica na sprzęty i dwa proste, zbite z desek, 
a prawie bez pościeli łóżka, oto wszystko, co w 
niej stało, Ani kawałka porządnego mebla, ani 
szafki na rzeczy, ani lusterka, w którem Bietka 
mogłaby swoje długie zaczesywać włosy. Nad 
łóżkami parę obrazków świętych, przy drzwiach 
ktopielnica ze święconą wodą i stary zegar z ku- 
kułką, oto były jedyne ozdoby ubogiej chaty, nia 
licząc dziec, które ładne były a kochające, jak 
rzadko dzieci w ubóstwie wzrosłe bywają. 

Chora pokrzepiona spowiedzią zdawała się sil- 
niejszą cokolwiek, i siedząc w lóżku, patrzała 
bacznie na wybierające Bię do kościoła etarsze 
dzieci. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


sem: Józefa Warchałowskiego, fabrykanta, w 
Wiedniu I, Krnthnerring 6, 
Przytulisko polskie w Wiedniu. 
Książę Konstanty Czartoryski, Dr. Paweł Duniecki, 
protektor. przewodniczący. 
Stanisław Gawlikowski, sekretarz. 

— * Z Carogrodu piszę do „Gaz. Liwow.*, że 
zamieszkali tam Polacy, chcąc uświęcić wspomnieniem 
miejsce, gdzia nasz Mickiewicz umarł, postanowili 
grunt ten zakupić — dom bowiem się spalił — i wy- 
budować na nim szkółkę dla miejscowych dzieci pol- 
skich, Tylko to bieda, że jak to u nas zwykle by- 
wa, pięknej tej myśli staje na przeszkodzie brak 
grosza, 

Oborniki, 3. lutego, W niedzielę dnia 2. b. m. 
odbyło się Walne Zebranie Banku Ludowego dla 
Obornik i okolicy wlokału Banku. Posiedzenie w obec 
dość licznie zebranych członków o 8 godzinie zagaił 
prezes p. Kiliński, były burmistrz miasta naszego, a 
przeczytawszy porządek dzienny przystąpiono do 
przedłożenia przez Zarząd rachunków za rok 1879, 
które podskarbi p. Stefański przeczytał i z których 
przekonaliśmy się o stanie majątkowym Banku i 
Walne Zebranie potwierdziło bilans i pokwitowało 
Zarząd. Przy oborze trzech członków do Rady Nade 
zorozej wybrano pp. Sowińskiego, Zawadzkiego, oby- 
watoli tutejszych i Stawińskiego, redaktora „Orędo- 
wnika”, którzy też wybór przyjęli. Na czwartym po- 
rządku dziennym były wnioski bez uchwał, a że nikt 
z członków nie zabrał głosu, prezes posiedzenie sol- 
wował o godzinie 6 wieczorem. 

Srem, 3. lutego. Dnia 8, tm. urządza kółko ama= 
torskie w Śremie przedstawienie teatralne 
składające sią z sztuk: „Terenia w Kłopocie* ramo- 
tka dramatyczna w łakcie p. Sztarkla, „Pośredniezkać 
komedya w 1 akcie p. J. Korzeniowskiego i „Papugi 
naszej babum* komedyc-operetka w 1 akcie muzyka 
Listowskiego. Ponieważ sztuki wszelkim wymaganiom 
odpowiadają i dochód na ubogich miasta się prze- 
znacza, których nie brak u nas, przeto mamy nadzie- 
ję, że szanowna publiczność tak miejscowa jako i z 
okolicy zapełoi salę teatralną; a aby z zadowoleniem 
takową opuściła, postarają się, o ile im sił starczy, 
amatorzy, 


— * Submisye. W Mogilnie w biurze pa- 
wiatowego budowniczego p. Heinrich odbędzie się 
termin 12. lutego o godz. 11 przed połudn. celem 
otwarcia ofert na budową obory na leśnictwie Beh- 
horst (?), w nadleśnictwie Taubenwalde (2), która to 
bułowa bez dostawy drzewa jest oszacowana na 2 
tysiące 918 mk. B7 fan. Oferty piśmienne należy 
przesyłać do tego biura, gdzie i warunki itp. przej- 
rzeć można. 


— * Od Zarządu cechu szewskiego od= 

bieramy następujące piamo : 
Odezwa 
do Szanownych kolegów rzemiosła szewskiego, 

Na początku października r. z. uwiadomił nas Sza- 
nowny Cech Szewski we Lwowie, iż za jego stara- 
niem zaczęło we Lwowie wychodzić dwutygodniowe 
pismo, poświęcone tylko sprawom szewskim, pod ty- 
tułom „Szawe postępowy”, Cech lwowski we- 
zwał nas, byśmy przyszli w pomoc rzeczonemu pismu 
przez abonowanie jak nie mniej przez polecanie go 
drugim. Oo do pierwszego staraliśmy się uczynić zae 
dosyć tym słusznym a dobro nasze mającym na celu 
Żądaniom o tyle, że zebrała się pewna liczba przed- 
płacicieli, chociaż jak na miasto nasze chwilowo za 
mało, którzy pismo to z największem zadowolnieniem 
od początku tj. już drugi kwartał abonują. 

Co do drugiego watrzymaliśmy się, aby się przes 
konać o tendencji pisma i jego zapatrywaniach się 
na sprawy zawodu naszego. Był to rodzaj pewnego 
niedowierznia, do którego się otwarcie przyznajemy, 
a niedowierzanie to zdaniam naszem zupełnie uspra- 
wiedliwione w obec trudności, na jakie sądziliśmy z 
stósunków tutejszych, napotykać powinnaby była ra= 
dakcya tak w kwestyi fachowego redagowania pema, 
jako też w uzyskaniu poparcia, pierwszy raz torując 
sobie drogę do warształów polskich szewców, dotych- 
czas bowiem nie miała literatura nasza podobnego 
pisma patryotycznego. 

Przez cztery miesiące pilnie badaliśmy pracę i 
dążność redakcyi „Szewca postępowego" a 
dziś z przyjemnością odwołujemy się do kolegów na- 
szych w mieście i w całej Wielkopolsce, 
nie pomijając także, o ile głos nasz dojść może Braci 
naszych na Górnym Szląsku i w Prusach Zachodnich 
a może i za kordonem. 

Dziś już śmiało polecić możemy „Szewca po- 
stępowego* odpowiadającego wszechstronnie zada= 
niu swemu tak doborem trafnych artykułów, jaka też 
rycinami dotyczącemi zawodu naszego, a mającego 
na oku rozwój szowatwa w duchu rzetelnego postępu 


Żurnala i modele najnowszego systemu umieszcza 
„Szewe postępowy“ starannie; określa skład 
nogi, przepisuje, jak urządzić bót lub trzewik na no- 
gę meforemną, opatrzoną nagniatkami itp, słowem 
jestto poradnik praktyczny, a co równie miłem nam 
być powinno, to to, że naukę tę podaje nam polska 
redakcja w ojczystym naszym języku. Nie potrzebu- 
jemy więc szukać nauki po obcych pismach, kiedy 
nam ją równie zdrową a przystępniejszą podają nasi, 
o dobro nasza troskłiwi rodacy, 

Kształcić się ustawicznie, postępować z duchem 
czasu, korzystać z zdobyczy nauki, oto zadanie każ- 
dego rozsądnego człowieka, a niechybnie i rzemie- 
ślnika, któremu wszolkiemi siłami starać się trze- 
ba o to, aby w czasach kolei żełaznych, telegrafów 
i innych ważnych dla ludzkości wynalazków, nie po- 
zostaw po za drugimi. Chlubą jest to dla nas, że 
zręczność w zawodzie naszym przyznaje nam powsze- 
choa opinia, ale to właśnie powinno być dla nas 
bódzcem, abyśmy się dalej kształcili, 

„Szewc postępowy” nustręcza nam do tego 
stósowną sposobność, to też usilnie polecamy pismo 
to naszym cechom, Towarzystwom przemy- 


Szymy sobie, że głos nasz przychylnego dozna przy- 
jęcia, jakiego wymaga dobrze zrozumiany nasz wła- 
sny i rodzin naszych interes, 

„Szewca postępowago" zapisać można wPo- 
znaniu w Cechn Szewskim, zamiejscowi mogą tym- 
czasowo w Ekspedycji „Szewca postępowego” 
we Lwowie ulica Halicka nr. 1. 8. zapisać, dokąd 
przedpłatę 2 marki na kwartał przesłać należy, za 
co się odbierze każdy nomer pod przepaską. 

Poznań, 3. lutego. 

Zarząd Cechu Szewskiego w Poznaniu 


S. Dybiebański. F, Urbański M. Bieńkowski. 
AO urz Z a 


Rozmaitości. 

— * Śniegi w okolicy Cieszyna spadły tak wiel- 
kia, łe często są trudne przetory. W górach jost 
śniegu na 3 metry grubo. — Pomimo regularnej 
zresztą zimy, rozszerzają się choroby, ospa, szkarla- 
tyna, dyfterya i katary. — Co do katarów, zwłaszcza 
żołądkowych i dyfteryi, przyczynia się do oich piwo 
zimne. Gospodni powinni tedy uważać, aby piwo w 


Obowita (z beczka) ze 100 litrów po 100%, Tral. 
Wypowiedziano 00,000 litrów, cena wypowiedz. 58,20 mk., 
na luty 58,30 mk, marzec 58,70 mk., kwiecień 00,00 
mk, kwiec-maj 59,70 mk., czerwiec 00,00 mk, lipiec 
00,00 mk., sierpień 00,00 mk. 


Kapitały, z dnia 4. lutego. 


Poznańskie listy zastawne 98,40. 
Poznańskie listy rentowe 98,60 
Austryjackia banknoty 2. VRS 
Rosyjskie baukwoty . . . . . . . 114,80. 


Wrocław, 3. lutego, (Ceny targowa miejskie.) 


[W markach i fenygach za 
Stałe ceny ustanowione przez| 100 kilogramów 


słowym i każdemu dbałemu o dobra swoje kole- 
dze naszemu. Niechaj cechy szewskie popierają abo- 
namentem to tak rzetelnych tendencyi pigrno, koledzy 
nasi jako członkowie Towarzystw przemysłowych, nie- 
chaj stanowczo dopominają się o to, aby w czytełm 


poczęte, 


beczce w ciepłym pokoju się ogrzało, nim jest na- 


=- z 
Ceny targowa w Poznaniu, z dnia 4. lutego. 


Towarzystwa było to pismo; niechaj wreszcie kto 


tylko może prywatnie zapisze sobie, a jesteśmy prze- rzyszenie kupieckie. 


Ceny ustanowione przez stow 


Za :0 kilogit =w 
ea | was | pośled 
U 


Potret 


konani, że żałować nie będzie tego drobnego wydatku, | Pezenicy > - . . . . 

odbiorcy zaś nasi niechaj widzą, że nie szezędzimy | Zyta  . . $ 

i grosza i czasu, aby postępować z czasem i zado- Je | 

wolić ach Życzonia. | Grodna o gotowania 
Wysyłając to słowo zachęty do braci naszych, tu- « ma paszę 


wiedzialności), 


Na Walne Zebranie 


Członków Towarzystwa Pomocy Naukowej 


Imienia Karóla Viarcinkowskiego, 


które się odbędzie we wtorek dnia 17. b. m. © godzinie dtej » 


sali Bazarowej, zaprasza uprzejmie 
A. BRUFELELL_. R 


Dyrekcya. 
rzecznik i notarynsz. 


Grodzisk, W. Ks. Poznańskie. 4 
EA HENELH 


ME Magaz 


deputacyą targową. | piekn. | średn, | pośled. 
cui Lu JES PORAZ PRE: 
Pszenica biała . 70 | 20|60 | 19160 
„ żółta . — | 20/30 | 19|50 
VA „az iE — | 16/40 | 16|— 
Jęczmień , . . — | 15/90 | 14/90 
Owies . . . . . 40 | 14|— | 18/60 
Groch . . . | - . 50 | 17|70 | 16|50 
Renia, AKA A 22 |25 | 21|— | 19|-— 
Rzepik zimowy . 21|— | 20|— | 18|— 
Rzepik latowy -< [21] | 19}— | 16|— 
T . . „ » . » . |21|50 |19— | 18|— 
Siemię lniane . . . 25 |50 | 23|50 | 20|— 
Siemię konopne . . - . | 16/50 | 15/50 ula 
Szczecin, 4. lutego 1880. 
Olaj rsep. niozm. 
styczeń 58,00. 
kwiecioń-mnj 56 50. 


Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznnniv. 


(Za wazelkia niżej podane ogłoszenia i nadesłane re- 
klamy, redakcym piama naszogo nie bierze żadnej odpo- 


yn Mebli! 3a} 


Polecam Szanownej Publiczności różnego gatunku meble własnego wyrobu, 
trwałe i dobrze odrobione, we wislkim doborze, jako też kanapy, garnitury, 
lustra różnej wielkości i krzesła '» cenach najtańszych. 


W. Szkaradkiewicz 


mistrz stolarski, 
Wilkelmowska ulica nr. 20, naprzeciw hotelu Francuzk. 


(120) 


i Podgórnej ulicy. 


Z dniem 1. stycznia r. b. objgłem na 


własny rachunek 


Skład machin do szycia, 
który Sza ovoj Publiczności po cenach nader przystępnych polecić mace 


„Machiny familijne 
stół eleg. orzech. z pięknym ozdobami obok 
BEA Stahl- Maschine“ 


ingera słapkowe dla azewców . 


Singera Qirculur-Elastlc. dla 
Slugera. Medium dla krawców 


Z małą podwyżką ceny przystaję na spłaty miesięczne. 


sysiemu Singera: 

najnowszej konstrukcyi pod nazwą 
0 „JE 90 mk 

200 mk. 

160 mk. 

105 mk. 


szawców 


(398) 


Dziegieciki Kośi. 


Z dniem 1. stycznia bieżącego roku otworzyłem 


ID arni 


v Poznaniu, przy ulicy Wodnej nr. 15. 

Zawiadamiając o tem Szanowną Publiczność mam zaszczyt Ją upewnić, 
że nowy mój zakład, zaopatrzony w doborowe czcionki i maszyny, nie za- 
niedba najusiłniejszych dokładać starań, aby zadowolnić wszelkie wymagania pod 
względem piękności druku, akuratności w wykończaniu prac mu powierzonych 
i przystępności cen takowych, 

Oprócz druku dzieł, pism peryodycznych i broszur, podejmują 
się wykonywać z pośpiechem wszelkiego rodzaju cyrkularze, formula- 
rze, pokwitowanla, obwieszczenia, karty handlowe etc. 

Kilkoletnia praktyka, odbyta w głównych drukarniach: Paryża, No- 
wego-Yorku i Lipska i trzechletnia exystencym spółkowej drukarni pod 
firmą Handke & Chocieszyńaki w Poznaniu, pozwalają mi spodziewać się, 
že nowy mój zakład uwolniony od dwukierunkowepo aternictwa, potrafi zapewnić 
sobie uudal łaskawe względy dawnych mych Klientów i zdoła pozyskać zaufania 
Jitorackiej, naukowej 1 przemysłowej publiczności poznańskiej, 


(131) F. Chocieszyński. 
Ważne dla gospodarzy. 


Najnowszy 


samodziałający motor 
poruszany przez wiatr. 
Przez państwa niemieo, unalentowany. 
Bezpłatna siła do obracania! 


Oszczędza się rocznia przynajmniej 
8-900 mrk na mle nbracanej mean- 
żem przez kanie. 

Ne wielu wystawach medalami pań- 
stwowami itd. upramioweny. Łatwa za- 
dzenia na każdym budynku. Ta- 
na Wielnkrntne wykonama. Naj- 
polecenie. 


G. Philipsthal, w Słnpsku. (Stolp) w Pomeranii, 
Fabryka maszyn. (59) 


Międzynarod, wystawa 


H. MELZER, 


Kegumstna wystawa 


Norymberga 1877 Fiirstenfeld 19%8 
aein RON agent dla dypłom honorowy i 
nagrode ati i nagroda 
dla węiawionych  Shmiełuiwysadków sateckich a, va 

wysadków (Saaz) wysadków ` 
chmielowych. w NAAZ (Czechy). i sprzętów. 


Wszystkim P. T. interesentom p iaje 


do wiadomości, że wysyłka moich 


sateckich wysadków chmiełowych 
(Sanzer Hopfenfechser) 
(wszechstronnie uznanych i wielostronnie premiowanych) 


rozpocznie sią w połowie kwietnia. 


Zamówienia należy wcześnie uskutocznić 


pod gwaranoya wydajności. — Objaśnienia i broszury o uprawie bezplatnie. 


Rozsyłka 
(105) 


Ogłoszenie. 

W Karolewie pod Środą jest 

8 gospodarstw 
z wolnej ręki do sprzedania pa cenach u- 
umiarkowanych. Owa gospodarszwa po 50 
märg, 2 po 40 mórg, 2 po 30. jedna 15 
mórg. jedno 10 mórg, jedna jedna morga 
z domam mieszkalnym, Wszyatkie te go- 
spodarstwa mogą być sprzedene rozem 
albo pojedyńczo. Mający chęć kupna mową 
się zgłosić na miejsnu. (125) 


Gościniec 


słynny z dawnych czasów, przytem rze- 
źuictwo, z przyległą stajnią zajozdną, 
oraż z zabudowaniem gocpodarakiem. przy- 
tom 15 mórg dobrej ziemi, jeat pod ko- 
rzyatnomi warunkami, zaraz lub od 1go 
kwietnia r. b. do wydzierżawienia lub 
sprzedania. Zgłosić się: Rozalia Moeh- 
towska, Welnan nr. 39 (Kiszkowo). 


Kucharza 


doskonałego i biegłogo w awej sztuce. do 
jednej z pierwszorzędnych restauracyi w 
miejscu, poszukuje się. Gdzie? dowiedzieć 
się można w Ekspod. „Oredownikać, 


= Przy Starym Rynku jest pomie- 
szkanie dla jednego lub dwóch Panów, 
każdego czaea tanio do wynajęcia, bez ato- 
łowania. Bliższa wiad. św. Marcin nr. 5, 
u introligatora, 113) 


= o cc 

maa. Upioszam wszystkich, aby momu 
a= 

Ignacemu Wyrwińskiemn, 

który mnie w dniu 4. stycznia 1880 roku 
opuścił nio me pożyczali, bo żadnych dłu- 
gów płacić nie będą. 
(127) Razalia Wyrwińska. 


Wdowa, Poika — bezdzietna— 
pełniąca od lat kilkunastu obo- 
wiązki samodzielnej gospodyni — 
w wielkich domach, obeznana jak 
najdokładniej z zawodem swojem, 
poszukuje innego pomieszczenia 
bądź natychmiast lub też od 1. 
kwietnia r. b. Bliłszą wiad, udzieli 
na łaskawe frankowane zapytania za” 
adrasowane HA. ID. poste restanto 
inż (126) 


W niedzielę 8. lutego odbędzie 
się w Mnr. Goślinie na sali p. Ra- 
deckiego 


Teatr amatorski. 


Po przedstawieniu zabawa z tańcami. 
Ozysty dochód na braci Górnosz! 


(125) 


uw, 


ILormiiet. 


Natladzea Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Leltgebra * Poznaniu. —Bióro Bedakcyi: Plac Wilhelmoweki Nr. 18 w podwótzu III piętro. 


